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CZAS ZERWAC Z PRZESTARZAŁYMI 
FRAZESAMI 


Jedną z przyczyn obecnej dekom= 
pozycji jest upadek myśli polie 
tycznej w naszym kraju. 
Stwierdzenie tego faktu zakrawa co 
prawda na paradoks. Zainteresowas 
nie polityką, zdawałoby się, jest 
w chwili obecnej, znaczne. Co chwi: 
la dowiadujemy się o powstaniu 
jakiegoś nowego stronnictwa, zale: 
wani jesteśmy potokiem sezonowych 
programów politycznych, wysuwa» 
nych przez takie lub inne grupy, 


w kawiarniach i na ulicach aż szumi > 


Od sensacji politycznych. 

Wszystko to prawda. Ale te obja» 
wy ruchliwości „politycznej” — to 
nie jest jeszcze polityka, to jedynie 
politykierstwo, żerujące na plot: 
ce 1 uprawiane przez zawodowych 
maklerów politycznych, próbują" 
cych pływać na płytkich falach pogło* 
sek, insynuacji, dziwacznych hipotez. 

W polityce popłaca dziś plotka. 
Im jest bardziej wyuzdana, im bar: 
dziej personalna, natrętna, fantastyczs 
na, tym większy znajduje posłuch. 
Obok plotki króluje frazes „slos 
gan,”  puszczany umiejętnie w 
ruch i powtarzany z tępym uporem, 
bez zastanowienia. «Faszyzm» „sa- 
nacja* „reakcja“ «Żydzi» „endecy” 
itd. oto słowa, które mają wszystko 
wyjaśnić, rozwiązać, wytłomaczyć. 
Zwalniają one od myślenia, od po- 
głębiania problematów zasadniczych, 
prądów istotnych, które nurtują 
gdzieś w głębi społeczeństwa. Umie 
jętnym rzuceniem „sloganu,“ przy: 
czepieniem takiej, lub innej etykiety 
faktowi lub objawowi politycznemu 
«załatwia się» najpoważniejsze nieraz 
sprawy, co więcej umożliwia się prze- 
chodzenie do porządku dziennego 
nad zjawiskami, które wymagają 
gruntownego rozgryzenia. 

Literatura polityczna prawie nie 
istnieje. Podczas gdy na całym świe: 
cie roi się od publikacji, poruszają: 
cych moc współczesnych, arcydonio= 
słych zagadnień, u nas nie odczuwa 
się potrzeby ani pisania, ani czytania 
o zagadnieniach politycznych. Po co? 


Ludzie nie kupią, a wszystko znacz: 
nie prościej i taniej wytłomaczą im 
te pisma, których cała rola polega 
na donoszeniu w coraz to innych 
wariantach o tym: kto z kim i przes 
ciw komu. 

Mało kogo interesują dziś zagad- 
nienia polityczne. Mało kogo intere- 
suje co, wszyscy natomiast chcą się 
dowiedzieć kto. Prace publicystyczne 
chce się oceniać nie według ich 
treści, ale według tego kogo repre” 
zentują. 

Polityka jest tą nieszczęśliwą dzies 
dziną, w której każdy uważa się za 
powołanego zabrać głos i mieć od: 
razu rację. Jeżeli medycyna, litera: 
tura, architektura, sztuka wymagają 
jakiego takiego przygotowania od 
tych, co się chcą nimi zajmować, 
w polityce każdy chce mieć głos bez 
najmniajszego zgruntowania tej gas 
łęzi wiedzy. Tymczasem polityka jest 
nie tylko wiedzą, jak inne dyscy» 
pliny, ale znacznie je przewyższa, 
jednoczy bowiem w sobie prawie 
wszystkie nauki Wiedza polis 
tyczna wymaga znajomości historii, 
geografii, prawa, ekonomii, literatu=: 
ry, psychologii itd. Posiada swe ka* 
nony, zasady, których lekceważyć nie 
można. Kto się jednak dziś nad tym 
zastanawia? Kto pragnie tego pogłę: 
bienia? 

Nic dziwnego, że w tych warun» 
kach zatraca się ścisłość myśle: 
nia politycznego, ginie dążność do 
pozytywnych rozwiązań, rozpo» 
czyna się jedynie gonitwa za najbar= 
dziej efektownymi hasłami, slogana: 
mi, frazesami. Dalszym następstwem 
tego stanu jest już tylko chaos, 
dekompozycja. 

Pierwszym zatem warunkiem przes 
łamania obecnego nastroju rozprzęże» 
nia to przywrócenie autorytetu 
myśli politycznej. Nie krzyk 
najgłośniejszy, nie tanie efekciarstwo. 
ani płytkie hasło, lecz myśl politycz” 
na racji stanu służąca, powinna 
mieć głos rozstrzygający w sprawach 
państwowych i narodowych. 


By jednak tak się stało, należałoby 
z całą konsekwencją przeciwstawić 
się szarlataństwu politycznemu, 
jaki na żywym ciele Rzeczypospo 
litej uprawiają różni znachorzy, 
szukający w tym własnego pożytku, 
a nie dobra powszechnego. 

Głównym źródłem  znachorstwa 
jest dawne partyjnictwo, które, przes 
żywając obecnie okres marazmu, a 
zarazem wewnętrznego  zniecierpli: 
wienia, coraz bardziej myślowo 
jałowieje, coraz bardziej tę pie- 
je, coraz mniej posługuje się już nie 
tylko czynem, ale nawet i myślą, 
zostawiając na placu jedynie puste 
hasła, nie siląc się na żadne pozy» 
tywne rozwiązania, w negacji upa” 
trując swoją metodę postępowania, 
a w powtarzaniu tych samych 
etykiet, zwrotów i „sloganów“ jedy” 
ną rację swego isthienia. ~ 

Tej zwyrodniałej metodzie 
obce jest poczucie odpowiedzialności 
za głoszone słowa, za czyny popeł= 
nione przez siebie i za sabotaż czy= 
nów obcych. Obca jest również k o n= 
sekwencja ideowa, wyrażająca 
się w dążeniu do wysnuwania wszys 
stkich wniosków z głoszonych zasad. 

Tym się tłumaczą niezwykłe g z y= 
gzaki naszego życia politycznego, 
nieoczekiwane zwroty, zakłama» 
nie, jakie panuje nagminnie. Tym 
się tłumaczy. że mogą być odgrze: 
wane stare hasła polityczne, dawno 
już zdawałoby się zamarłe, jak np. 
Front Morges, różne demokracje li 
beralne itd. Tym się tłumaczy, że 
pewne grupy polityczne mogą do 
dnia dzisiejszego ignorować w swoich 
«teoriach» fakt istnienia pań: 
stwa polskiego. Tym się tłumas 
czy, że konsolidacja społeczeństwa 
polskiego nie postępuje, choć wszy- 
scy niemal uznają jej konieczność 
i założenia, ale mało kto potrafi wya 
snuć z tego faktu wszystkie wnioski. 
Tym się tłumaczy, że niektórzy igno= 
ranci ideowi uważają prawico» 
wość zasynonim nacjonalizmu, 
a nacjonalizm za synonim lib e: 


ralizmu, który ze swej strony ma 
utożsamiać się z konserwatyze 
mem. Tym się tłumaczy, dlaczego 
wielu «ideologów» i «myślicieli» do 
małpiego naśladowania obcych się 
ogranicza. 

Czas najwyższy zerwać z tym po- 
mieszaniem pojęć, z tą anarchią doa 
ktryn, z bezmyślnością frazesu. Czas 
uprzątnąć miazmaty rozkładającego 
się nadal systemu partyjnego. Czas 


zerwać z  ślepotą politykierów, z 
głupotą plotki, łatwizną  «slogaz 
nu», z jałowizną sztabów  partyje 
nych. 

Musimy wreszcie przystąpić do 
wychowywania nowoczesnego 
Polaka — człowieka o wielkich 


dla swej ojczyzny ambicjach, noszą: 
cego głębokie ideały w sercu, ofiara 
nego i bezinteresownego wobec pos 
trzeb kraju, ale jednocześnie znającea 
go na wylot swoje państwo i jego 
położenie, pragnącego pracą i czynem, 
a nie lamentem lub złorzeczeniem 
naprawiać jego braki i słabości, ros 
zumiejącego dobrze polską rzeczy” 
wistość, która jest odmienna od rze- 
czywistości niemieckiej, włoskiej, 
francuskiej, rosyjskiej, czy angielskiej. 
Polak nowoczesny to wróg bierności, 
stania na uboczu, cierpiętnictwa, 
frazesu, demagogii, zakłamania. Po- 
lak nowoczesny to człowiek czynu, 
który pragnie nasz kraj politycznie, 
gospodarczo i społecznie zmoderni- 
zować, który chce uczynić z Polski 
ziemię pokrytą szkołami, żelazem, 
betonem, przewodami elektrycznymi, 
a zamieszkałą przez ludzi o wzrastas 
jącej skali życiowej i wzrastających 
potrzebach kulturalnych. Polak nos 
woczesny to wróg nędzy, zaścianka, 
małych potrzeb, niedorozwoju gospo: 
darczego, kompleksu niższości. Polak 
nowoczesny — to Polak dumny. 

By ukształtować typ nowoczesnego 
Polaka trzeba wszakże nie tylko 
energii, nie tylko woli, ale i potęże 
nej myśli politycznej. Głosie 
my zatem konieczność renesansu 
myśli politycznej. 


Dażymy do koncentracji wszystkich 
dośrodkowych sii Narodu 
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Silny ustrój i niezależna polityka zagraniczna 
testamentem Marszałka Piłsudskiego 
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O WOLNOSCI PRASY 


W ostatnich czasach pojawia się 
dużo głosów na temat wolności pra» 
sy i przeciw zbytniemu krępowaniu 
jej w wypowiadaniu poglądów do" 
tyczących całokształtu życia publicz» 
nego w Polsce, szczególnie jego dzie: 
dziny politycznej. 

Na wstępie nadmienić trzeba, że 
w obecnych czasach prasa i publicy* 
styka są nie tylko środkiem infor: 
mującym, ale również i przede wszy: 
stkim środkiem propagandy, wycho» 
wania. Słowo pisane jest jednym 
z silniejszych elementów wpływają- 
cych na pogląd danego człowieka. 
Często wszak obserwować można, 
jak wielki, a nawet decydujący wpływ 
ma czytanie określonej gazety na po* 
gląd i przynależność polityczna jedz 
nostki, orientującej się tylko przecięt= 
nie w temacie 

Prasa znajduje się zwykle pod kie- 
rownictwem ludzi, biorących czynny 
udział w życiu politycznym państwa. 
Tak było kiedyś, tak bywa i dzisiaj, 
choć nie wszędzie jeszcze. W ustroju 
parlamentarnym, gdzie izby reprezen" 
tujące społeczeństwo były czynnikiem 
o decydującym wpływie na bieg 
spraw politycznych, prasa znajdowała 
się w rękach kierowników partyj, z 
których rządzące izby się wyłaniały. 
Zatem była w ręku tych, którzy bez” 
pośrednio, czy pośrednio sprawowali 
„władzę“ w państwie. W nowoczes' 
nym ustroju autorytatywnym widzimy, 
że prasa znowu znajduje się w rę: 
kach tych, czy tego, który sprawuje 
władzę. Widzimy to w sposób jaskra= 
wy na przykładach Włoch, Niemiec 
czy Sowietów. I nic nowego się 
przez to nie stało. Zasada, czym jest 
prasa i kto ją posiada pozostała zu: 
pełnie nie zmieniona. Ta różnica, 
jaką obserwujemy między prasą w 
ustroju  partyjno:parlamentarnym i 
prasą w ustroju autorytatywnym po 
lega na zasadniczej zmianie czynnika 
rządzącego państwem, na koncentracji 
władzy z rozlicznych źródeł w jed: 
nym, no i na wyciągnięciu z tej zmia: 
ny logicznych konsekwencyj w sto: 
sunku do całego życia państwowego, 
a więc i w stosunku do prasy. 

Wspomnieliśmy wyżej, że te lo: 
giczne rozwiązania nie wszędzie na- 
stąpiły jeszcze, mieliśmy na myśli 
właśnie Polskę. Uchwalenie i wpro: 
wadzenie w życie nowej konstytucji 
było u nas rewolucją, zmianą zasad: 
niczych praw rządzących państwem 
naszym. Do tej chwili istnieje wiele 
dziedzin życia naszego, wobec któ» 
rych nie wyciągnięto logicznych 
wniosków tej rewolucji, do nich na 
leży prasa i publicystyka — dziedzi: 
na w mechaniźmie życia zbiorowego 
niezwykle ważna. 

Okresy życia narodu, w których 
na jego czoło wyłania się jednostka 
kierownicza, jednostka panująca, mu: 
szą być wykorzystane, wśród wielu 
innych rzeczy do wychowania spo: 
łeczeństwa, do kształtowania w nim 
instynktu państwowego, politycznego, 
do wtłaczania w duszę narodową 
tych zasad, które na przestrzeni wie- 
ków są państwowym i narodowym 
„dekalogiem”. Kiedy w życiu narodu 
zabraknie jednostki władczej, te właś» 
nie instynkty mają stać się zaporą 
anarchii, rozkładu i słabości. I tylko 
ten kapitał jest gwarantem, że w okres 
sach ciężkich ostoi się myśl państw o= 
wa, ostoi się poczucie wspólnoty na 
rodowej. 

Prasa jest w obecnych czasach jed: 
nym ze środków, przez działanie 
których kształtują się instynkty, roze 
wija się dusza narodowa — stąd 
jeszcze raz powtórzymy, nie wolno 
o tym środku w realizacji nowego 
ustroju zapominać. 

W obecnej sytuacji polskiej obser= 
wować można działanie mające na 
celu podważyć największy dorobek 
ostatnich lat, a mianowicie te zało: 
żenia ustrojowe, na których oparła 
się konstytucja kwietniowa. Działanie 
to odbywa się rozmaitymi drogami 


od bezpośredniej, zasadniczej krytyki 
do naświetlania, często nie od razu 
rzucającego się w Oczy, drobnych 
faktów życia państwowego. Metody 
tego ostatniego działania są tak zło» 
żone i u'ryte, że często, a bodaj 
przeważnie są one nieuchwytne dla 
cenzury, działającej w ramach obec: 
nych. Podamy przykład takiego bars 
dzo pośredniego i ukrytego ataku, 
którego celem w danym wypadku 
jest podważenie autorytetu rządzą= 
cych. W ostatnim czasie jedno z 
pism warszawskich podało tłustym 
drukiem notatkę p. t. „Minister Beck 
popiera Żydów”, donosząc dalej dru- 
kiem już drobnym, że chodzi o pos 
parcie Żydów w ich żądaniach tery= 
torialnych w Palestynie. A więc do 
niesieniu o słusznej, w rozumieniu 
interesów polskich, akcji Min. Becka, 
dano tytuł, którego celem jest sugge= 
stywne działa ie na wraźliwego w 
tych sprawach czytelnika polskiego, 
stojącego dziś jeszcze przeciętnie na 
niskim poziomie wyrobienia politycza 
nego. Przykładów tego złośliwego 
mącenia wody w społeczeństwie na= 
szym namnożyć by można bez liku. 

Mało tego. Podnosi się u nas 


jeszcze od czasu do czasu krzyk, że 
władze krępują wolność prasy i słos 
wa, że ograniczają wolność wewnęz: 
trzną jednostki; straszy się przy tym 
czynniki odpowiedzialne, że tego ro* 
dzaju system powoduje powstawanie 
prasy i bibuły nielegalnej itd. Krzyk 
ten podnoszą jedni dlatego, że nie 
rozumieją co się w Polsce dzisiaj 
dzieje, inni dlatego, że chcieliby po: 
prostu nawrotu dawnych „złotych“ 
czasów. 

Zapytać przy tym wszystkim naa 
leży — o jaką wolność chodzi? Czy 
państwo jest na to, żeby ochrony i 
opieki udzielać elementom rozkładu 
i anarchi? Czy dla tych czynników 
ma być zastrzeżona swoboda? Bo 
trzeba jeszcze dodać, że elementy 
propagujące konstruktywną myśl pań: 
stwową i narodową są dzisiaj skrę: 
powane właśnie swobodą  działa* 
nia zorganizowanej destrukcji, która 
wszelakimi sposobami zamąca umysły 
społeczeństwa. 

W/ konstytucji jest paragraf, który 
mówi, że „granicą wolności jest do: 
bro powszechne”. Wiadomo, gdzie 
jest miejsce każdego, kto podnosi 
fizyczny bunt przeciw porządkowi 


w państwie. Czas najwyższy rozwis 
nąć i ustalić zasady, które bez całko: 
witego „gleischaltowania” prasy zde: 
cydowanie położą tamę rozkładaniu 
naszej psychiki narodowej, działaniu 
o wiele gorszemu od fizycznych roz- 
ruchów. Państwo polskie nie po to 
powstało, by ochraniać swobodę 
działania sił wrogich, względnie by 
pielęgnować i pomagać rozwijaniu się 
chorej ambicji warchołów. Ale nie 
tylko to — zadaniem państwa jest 
stworzenie takich ram, by jedynie 
propaganda myśli państwowej i naa 
rodowej znalazła pełne pole dziala: 
nia. Nie idzie wcale o to, by krępo* 
wać wszystkie krytyczne głosy, by 
nie dopuszczać swobodnej oceny wy» 
padków życia polskiego. Idzie o to 
tylko, by swobodna ocena nie dotya 
czyła zasadniczych podstaw naszego 
życia narodowego, by w odniesieniu 
do nich cechowało ją stanowisko po» 
zytywne. Do tych bezspornych poda 
staw należy obok pewnych zasadni: 
czych prawd narodowych i państwo» 
wych także nasza, obecnie obowią 
zująca zasada ustrojowa. 


Adam Janowski (Poznań) 


Wymowny symbol degradacji 


Wybory prezesa w Stronnictwie 
Narodowym dla znawcy stosunków 
w tej partii i wnikliwego ich obsers 
watora nie były niespodzianką. Stron: 
nictwo Narodowe nie stoczyło się 
na niziny dopiero z końcem ub. mies 
siąca, stacza się bowiem na nie systes 
matycznie już od kilku lat i bynajs 
mniej nie znajduje się jeszcze na 
końcu tego smutnego procesu. 


Czasy, w których t zw. obóz nas 
rodowy skupiał najtęższe mózgi zo» 
równo starszego, jak młodego poko: 
lenia minęły bezpowrotnie. Starzy, 
nie rozumiejąc epoki i pozostając 
formalnie w partii, rozeszli się z nią 
faktycznie pod względem ideowym 
tuż po wojnie, młodzi — mając 
przed sobą tępy upór starych działa: 
czy — porzucili szeregi Str. Nar. 
nawet formalnie. 

To co pozostało czynne w Str. 
Narodowym i ten materjał ludzki, ja 
kim mógł rozporządzać Dmowski — 
skupia i wyraża się w osobie nowe- 
go prezesa p. Kowalskiego z Łodzi. 
Cokolwiek by się dało powiedzieć 
w obronie najświeższego reprezentan- 
ta Str Narodowego — nie da się 
zaprzeczyć, że jest to przede wszyst 
kim najniższy gatunek demagoga i 
agitatora wiecowego, nie przedsta” 
wiającego absolutnie żadnej głębszej 
myśli politycznej. Bywały czasy w 
Str. Narodowym, że nawet małe 
komórki organizacyjne tej partii 
posiadały zdrową ambicję wysuwa: 
nia na swoje czoło ludzi mających 
nietyle dobre gardło i nienasyconą 
energię bojówkarzy, ale również tros 
chę rozumu i koncepcji politycznej. 
A jeżeli już szło o najwyższe szczyty 
hierarchii partyjnej, to zawsze desyg* 
nowano tam asy, których zazdroś” 
ciły Str. Narodowemu inne grupy. 
Mówiono nawet u przeciwników: 
«endecja ma błędny program, ale 
ma najtęźszych ludzi.» 

O p. Kowalskim nikt tego nie po“ 
wie. Jest to złudzenie ze strony Str. 
Narodowego, że uratuje jego siłę człos 
wiek, który najcelniej rzuca pulpita» 
mi na sali posiedzeń. Gdyby polity: 
ka na tym polegała, to prym w niej 
wodziliby najsprawniejsi mistrze lek» 
koatletyczni. 

Wybór p. Kowalskiego jest tym 
bardziej znamienny, że w Str. Naro= 
dowym widzimy jeszcze kilku niedoz 
bitków dawnej tradycji. Mówimy 
oczywiście o młodych działaczach, 


ponieważ starzy  przewódcy nie 
reprezentują dziś — jak już wspos 
mnieliśmy — kierunku narodowego 


i błąkając się po manowcach libera= 


lizmu, słusznie znajdują się poza sfe= 
rą wpływów na partię. 

Ale właśnie wśród młodych moż 
na jeszcze spostrzec dwu lub trzech 
ludzi, którzy posiadają pewne zna: 
miona dawnego, znakomitego zespo» 
łu młodych przywódców b. obozu 
narodowego. 

Można podziwiać dra Bieleckiego, 
że pozostaje dotąd w szeregach partii 
wbrew wzniosłym ideałom swojej 
chmurnej i górnej młodości, ale nie 
można mu odmówić zdolności for: 
mułowania koncepcji, jeśli już nie ide” 
ologicznej to bodaj taktycznej, jeśli 
nie samodzielnej, to w kaźdym razie 
zręcznie skompilowanej. Ale widocze 
nie nawet tego rodzaju uzdolnienia 
dyskwalifikują dziś w Str. Narodo» 
wym i nad zdolnością formułowania 
koncepcji góruje sztuka rzucania pul 
pitami. Za to p. Kowalski — jak się 
okazało w Łodzi — rzuca pulpitami 
i kałamarzami najlepiej i to zdobyło 
mu popularność w dzisiejszych dołach 
partii. Jest to z jednej strony wesołe, 
ale z drugiej zarówno smutne, jak i 
prawdziwe. 


Jeśli — chociażby z trudem — 
szukać dalej, to można wymienić 
obok dra Bieleckiego jeszcze drugie- 
go (i zdaje się już ostatniego) dzia» 
łacza, który — z punktu widzenia 
partii — mógłby jej przewodzić, a 
mimo to pozostał na boku. 


Mówimy o p. Giertychu. Prawda, 
że jest to działacz bardzo świeżej 
daty i ma podstawy zarzut przeciw 
niemu w partii podnoszony, że najs 


pierw był na posadzie rządowej a 
wtedy przezornie i skrupulatnie uni: 
kał działalności opozycyjnej, a pod» 
jął ją dopiero wówczas, gdy posadę 
stracił i to z powodu notorycznego 
braku uzdolnień na powierzonym mu 
posterunku. Ale tego samego rodzaju 
crimen ciąży i na p. Kowalskim, 
który unikał akcji politycznej dopóki 
korzystał z t.zw. chleba rządowego 
a rzucił się w jej wir dopiero po 
ustąpieniu z posady sędziego. Na 
tym więc odcinku szanse obu ada 
wersarzy są równe. 


Mimo to jednak p. Giertych res 
prezentuje wyższą klasę od łódzkie 
go mistrza. Bądźcobądź stara się pra* 
cować umysłowo i pisze. To jest 
jednak widocznie jego minusem. Wy: 
siłek myślowy jest cechą źle dzisiaj 
widzianą w szeregach Str. Narodo» 
wego. 


Jeżeli zatrzymaliśmy się dłużej 
przy omawianiu cech i kwalifikacyj 
ludzi obecnego zespołu Str. Narodo» 
wego, to głównie dlatego, aby wy» 
kazać linię upadku tej partii. Aby 
orientować się w życiu politycznym, 
trzeba znać jego elementy. Jednym 
z elementów bieżącej sytuacji jest 
deklasacja Str. Narodowego, nienoto: 
wana jeszcze w dziejach Narodowej 
Demokracji. Pan Kowalski, mistrz 
rzucania pulpitem, jest wymownym 
symbolem upadku i degradacji ugru- 
powania ongiś ideowego, które zapi" 
sało w swoim czasie poważną część 
kart naszych ostatnich dziesięcioleci. 


A. E. 


Ostatnie nowości: 


Zdzisław Stahl — Polityka polska po Śmierci 
Piłsudskiego 


Lwów— Warszawa 1936, str. 122 — cena 3,— zł. 


Zygmunt Wojciechowski — Myśli o polityce 


Seria Il ga. 


i ustroju narodowym 


Poznań 1937, str. 163 — cena 3.— zł. 


Jerzy Drobnik — Przed startem 
Poznań 1937, str. 163 — cena 3,— zł. 


Alaudiusz HrabyK — Ideologia Przeglądu 


Wszechpolskiego (1895-1905) 


Poznań 1937, str. 182 — cena 5, — zł. 
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Dyscyplina buduje, anarchia rujnuje 


Zasady polityki współczesnej Polski 


Pod powyższym tytułem zamiesz- 
cza prot. Z. Wojciechowski w ostat» 
nim numerze «Awangardy» zasadni- 
cze rozważania, z ktorych cytujemy 
poniżej kilka obszernych wyjątków: 

w. dziedzinie _ ustrojowo = polity= 
cznej musimy głosić dziś w Pols» 
ce wielki powrot do Piłsudskiego. 
Musimy głośno przeczyć, jakoby 
twórczość jego miała charakter przej 
Ściowy 1 jakoby właściwie źle go 
zrozumieliśmy bo był w istocie szcze» 
rym demokratą, atylko bieg wypad- 
ków narzucił mu tę rolę, którą speł- 
nił. To nie jest prawda. Piłsudski 
nie jest fragmentem dla życia poli: 
tycznego odrodzonej Polski. 

Minął już czas, w którym stosu: 
nek do Piłsudskiego mógł się wyra» 
żać na płaszczyźnie osobistej, uwys 
datniać na akademiach i obchodach 
imieninowych. Nie wszyscy zresztą 
czuli się uprawnieni do wchodzenia 
na tej płaszczyźnie do koła zwolen= 
ników postaci zmarłego Marszałka. 
Dziś nadeszły czasy 1nne, walki o 
Piłsudskiego jako symbol zasad u= 


strojowych odrodzonego Państwa 
Polskiego. 
Nie zapomnieliśmy doświadczeń 


wieków XVII i XVIII, pamiętamy 
o testamencie polityczno:ustrojowym 
z jakim odeszła Rzeczpospolita szla- 
checka. Piłsudski testament ten wy* 
pisany w Konstytucji 3 Maja wypeta 
nił, przywracając Polsce po wiekach 
rząd, przywracając autorytet władzy, 
dowodząc, ze w narodzie polskim 
istnieją zdolności  państwotwórcze, 
choć naród ten w przeszłości swojej 
ma epoki załamań i odchyleń. On 
też tym załamaniom i odchyleniom 
nadał to właśnie piętno, podnosząc 
Państwo Polskie do rzędu państw z 
prawdziwego zdarzenia. 

— Piłsudski -to-było wojsko, -Piłsud= 
ski to polityka zagraniczna z wypi: 
saną dewizą „Polonia fara da se*. 
Mógł się mylić w ocenie sytuacji zas 
granicznej Polski rozebranej: pozos 
stawmy to badaniu historyków. Im 
sąd ich będzie sprawiedliwszy i spo” 
kojniejsze i pełne taktu spojrzenie 
na przeszłość, tym bardziej zanikać 
będzie rozbicie społeczeństwa wypro» 
wadzające się z tych historycznych 
Już dziś rozbieżności w ocenie dróg 
polityki zagranicznej prowadzącej do 
wskrzeszenia Polski. Piłsudski jed- 
nak jako władca odrodzonej Polski 
nie mylił się w ocenie i dochodzeniu jej 
interesów zagranicznospolitycznych... 

Formułując tę zasadę polityczną 
okazał się Piłsudski godnym następ» 
cą twórców Polski, jej pierwszych 
władców. Treścią bowiem ich polity: 
ki, novum, które wnosili w dzieje 
świata zachodnio» słowiańskiego, by» 
ła zasada całkowitej suwerności dy: 
nastii, zasada zatem skrajnie nacjor 
nalistyczna, jak byśmy dzisiaj po: 
wiedzieli. 

Piłsudski to było dążenie do kon- 
solidacji Polski przez stworzenie sta 
łości w czynniku władzy. Nie wol- 
no nie doceniać tego momentu gdy 
myśli się dziś o konsolidacji społe- 
czeństwa. Warunkiem konsolidacji 
Polski jest tedy przede wszystkim 
utrzymanie ciągłości w  czynniku 
władzy stworzonym przez Piłsudss 
kiego. 

Jest dziecinnym złudzeniem przys 
puszczenie, że konsolidację można 
osiągnąć, rozbierając dzieło Piłsuds- 
kiego u góry, w to zaś miejsce „kons 
solidując” społeczeństwo od dołu. 
Byłoby bardzo niebezpieczne rzuca: 
nie przyszłości ustrojowej Polski na 
rzecz gry wskrzeszonych stronnictw 
i powszechnego głosowania w mnie: 
maniu, że tą drogą Polskę się skon= 
soliduje. Żadna konfederacja nie zas 
stąpi czynnika władzy, sądy obywa» 
telskie rządu i decyzji. 

Podziwiać należy jak mało nauki 
wysnuto z doświadczeń dawnych 
Polski i przeżyć najświeższych. Dzie: 
cko, które się raz poparzy, unika og" 
nia — my zaś niekiedy przypomina: 
my owady stale i nieodmienne ciąg« 
nące do ognia. 


Wynika z tego jak — w istocie 
— mało przemysiano w społeczens= 
twie problemy ustrojowe, wiele w 
działaniu poszczególnych ludzi było 
odruchów, postępowania pod napo» 
rem sentymentów. Wynika z tego 
jak nadal w Polsce potrzebna jest 
myśl polityczna, nieubiaganie dąząca 
do rozwiązań wskazanych przez trat= 
ne rozpoznanie zagadnien 1 przez 
przezyte doświadczenia. jakże przy 
tym niewdzięczną jest w kolsce praz 
ca takiej myśli. riojnie rozdaje się 
przymiotniki w rodzaju „moralny* 1 
„niemoralny* chowając się poza te 
nadużywane słowa jak za parawaniki 
usprawiedliwiające brak rozprawy 
merytorycznej. Jeżeli zaś jakie po= 
stępowanie jest politycznie niemoral- 
ne to właśnie takie. Kaznodziejstwo 
pozostawmy osobom do tego powo” 
łanym. 


Jeżeli warunkiem konsolidacji jest 
utrzymanie czynnika władzy stworzo= 
nego przez kFilsudskiego, to nie do 
pomyślenia jest to w oderwaniu od 
zasad na jakich ten czynnik oparł 
Piłsudski to jest od Konstytucji 
Kwietniowej. 


Konsolidacja to przede wszystkim 
realizacja Konstytucji, hasło głoszone 
na łamach „ Awangardy" oa pierwz 
szych chwil po śmierci Piłsudskiego. 
Realizacja zaś Konstytucji to prze* 
de wszystkim włącznie w ustrój sił 
reprezentujących ciągłość osoby Mar: 
szałka Piłsudskiego. Dorobkiem bo: 
wiem Konstytucji, tym czym ona gó: 
ruje nad państwem faszystowskim 
czy hitlerowskim, jest stworzenie z 
autorytetu zasady prawa konstytucy je 
nego. 


Tylko też tak pojęta konsolidacja 
usunie widmo koegzystencji nowego 
ustroju i partyj politycznych w rozu- 
mieniu partyjno:parlamentarnym. Na- 
zywamy to widmem, gdyż niesamo= 
wite wrażenie robi przeciąganie w 
Polsce bytu formacji politycznych, 
które winne należeć do przeszłości, 
których byt uwarunkowany jest prze= 
konańiem o braku stabilizacji w 
czynniku władzy i których byt sta” 
nowi stałe i niedoceniane na ogół 
niebezpieczeństwo dla zasad ustrojo» 


M anifestacja 


Minister spraw wojskowych gen. 
I. Kasprzycki wystosował do całej 
zorganizowanej młodzieży polskiej 
apel, wzywający ją do stawienia się 
w dniu Święta Niepodległości do 
przeglądu razem z wojskiem celem 
»zadokumentowania woli i gotowości 
obrony Rzeczypospolitej i ścisłej, 
serdecznej współpracy z wojskiem«. 
„Ma więc dzień 11 Listopada stać 
się dniem manifestacji jedności 
młodzieży z armią. W dniu 
tym w karnym szeregu przez ulice 
miast 1 miasteczek razem z oddzia- 
łami wojskowymi i pod wojskowymi 
sztandarami obok sztandarów włas: 
nych organizacyj, przedefiluje młoz 
dzież rozmaitych warstw i z "pod 
rozmaitych znaków. Będzie to więc 
jednocześnie manifestacja jedności 
młodzieży samej i jej jednolie 
tości, jeśli chodzi o naszą siłę obron: 
ną. Będzie to podkreśleniem, że istnies 
ją wartości, które potrafią ją 
zgromadzić razem wbrew rozbiciu 
organizacyjnemu i partyjnemu, wbrew 


sprzecznym dążeniom i poglądom 
politycznym 
W nr. 2 „Akcji Narodowej”, pie 


sząc o aktualnych sprawach młodzie» 
żowych i o problemie wychowaw= 
czym wskazaliśmy, że w dziele nas 
wiązywania kontaktu z młodzieżą 
i skierowywania jej energii we właz: 
ściwe łożysko szczególna rola winna 
przypaść przedstawicielom armii. 
Szczęśliwą inicjatywę, by dzień 11 
listopada uczynić dniem armii i mło: 
dzieży, której by dzień ten uśwjado= 
mił to, co jest najistotniejsze i co 


wych stworzonych przez Piłsudskiego. 


Stabilizacja zaś czynnika władzy to 
jego uzupełnianie w drodze kooptacji. 
Naukę zasadniczą daje tu nam kon: 
stytucja kwietniowa przewidując wska» 
zanie następcy prezydenta przez jego 
poprzednika. Skromna to namiastka 
tej ciągłości władzy jaką dawała nas 
rodom monarchia dziedziczna, nie 
mniej jednak wskazówka jak realizo: 
wać zasadę ciągłości władzy. 


Tutaj na pierwszy plac wysuwa się 
oczywiscie zagadnienie polityki per- 
sonalnej, której powodzenie musi być 
uwarunkowane doskonałą znajomosz= 
cią układu sił politycznych w społe 
czenstwie. Przykład jak te rzeczy wy: 
glądają w praktyce daje nam Kościoł 
Katolicki, w którym na zasadzie dos 
kładnej 1 długiej znajomości ludzi 
układa się listy kandydatów na czo” 
łowe stanowiska. Nie sposób zwrócić 
uwagi na szczególną odpowiedzial: 
ność takiej polityki. Jej powodzenie 
zależy od sposobu jej wykonania, to 
zaś ostatnie od ludzi, którzy do tych 
czynności są powołani. Nie względy 
na zasługi minione, nie przyczyny 
uboczne, a tylko spokojna ocena kwa: 
lifikacji. 


/ Organizacja państwa i organizacja 
rządu musi być tak jednorodna, jak 
jednorodne jest poczucie narodowe, 
tkwiące w naszych duszach. Idea na- 
rodowa prowadzi też nieuchronnie 
ku państwu silnie stającemu w obros 
nie dziedzictwa duszy narodowej, 
prowadzi nieuchronnie ku kierunko- 
wi narodowo państwowemu. Nieuf= 
nych znów odsyłamy do książki Hra= 
byka, gdzie tezy narodowo państwo= 
we kierunku narodowego z przed łaty 
kilkudziesięciu zostały wiernie przed: 
stawione. Ubolewać tylko należy, że 
praktyka niekiedy tak daleko odbie= 
gła od teorii. Tu też miejsce spotka- 
nia między twórczością ustrojową 
Piłsudskiego a założęniami ideowym 
kierunku narodowego, podtrzymany: 
mi w jego ortodoksyjnych stwierdzez: 
niach i pogłąbionymi, śmiem to po» 
wiedzieć, przez twórczość ideowos= 
polityczną grupy Awangardy. 


Praca ta to formułowanie zasad 
idei narodowej i wskazywanie w jas 


kich dziedzinach polityki państwowej 
praktyka polityczna odbiega od sfor= 
mułowań 1 postulatów ideologiczno= 
politycznych. Praca ta musi się oprzeć 
na wyzyskaniu wszystkiegu tego, co 
w tej dziedzinie dawniej już stormu* 
łowano: nie można bowiem w Polsce 
tworzyć obozów na zasadzie zastrze» 
źonych dla siebie prawd ideowych. 
lytuł do ich przejęcia może zaś dać 
z jednej strony wiara 1 przekonanie 
w ich słuszność, z drugiej zaś strony 
zdolność do ich dalszego rozwijania 
i wcielania w życie. Równolegle z 
tym dążyć trzeba do upowszechnienia 
się przekonania, że bez wyraźnych 
sformułowań ideowych, opartych na 
jeszcze głębszych założeniach filozo= 
ticznych, trwale rządzić nie można. 
mieszne są z tego punktu widzenia 
wszelkie głosy przeciw  „skrajnośs 
ciom*. Skrajnym będzie zawsze człos 
wiek. przekonany, „środkowym“ 
przede wszystkim ten, który sam nie 
wie czego chce. Na tej też drodze 
nastąpić winna trwała synteza naros 
dowo'państwowa w Polsce, synteza 
twórczości ideowospolitycznej mło“ 
dego pokolenia narodowego w Pol- 
sce z państwem, o które troska złoa 
źona została na barki Marszałka 
Śmigłego Rydza. 

Państwo narodowe, państwo władzy 
jednolitej, państwo silne to zarazem 
państwo zbudowane na podstawach 
idealistycznych i spirytualistycznych. 
W tym też lezy moc tego państwa. 
Mussolini apeluje do złoży poczucia 
narodowego tworzonych od czasów 
rzymskich, z nich czerpie moc i stwa- 
rza swemu narodowi nową świetną 
epokę. O te złoża idealizmu i spirys 
tualizmu uderzyć musi też państwo 
polskie, z nich wziąć swą siłę. Jest 
dziecinnym nonsensem, albo złą wolą, 
formułowanie wszelkich programów 
państwowych w od'rwaniu od zasas 
dy narodowej. Ubolewać też gorąco 
należy, że w dekalogu Konstytucji 
zasada ta sformułowania swego nie 
znalazła. To jest jednak rzecz do nas 
prawienia i będziemy dążyć do tego 
w takiej samej mierze w jakiej głos 
simy powrót do tego, co w Konsty: 
tucji uważamy za dobro w życiu nas 
rodowym. 

Zygmunt Wojciechowski 


jedności młodzieży z armią 


jest zarazem wspólne ideałom 
i wierzeniom ołbrzymiej więksżości 
grup młodzieżowych, należy ocenić 
jako krok pozytywny i o nie małym 
znaczeniu na tej właśnie drodze. 

Ruch nasz, pragnący, by wszystkie 
w Polsce państwowo=narodowe ele= 
menty skupiły się w jeden zwarty 
obóz, który mógłby pokierować lo= 
sami Polski, niejednokrotnie zwracał 
uwagę. że w przeciwieństwie do po» 
kolenia starszego i wbrew odmien= 
nym pozorom młode pokolenie jest 
w swym najgłębszym nurcie ideo» 
wym dość jednolite. 


Wychowane pod wpływem roz: 
maitych środowisk. akcentujące sile 
niej lub słabiej, w zależności od tego, 
o jaką grupę chodzi, te lub inne 
bolączki naszego życia i domagające 
się ich usunięcia, całe prawie młode 
pokolenie polskie — z wyjątkiem 
grupek czy jednostek, które całko= 
wicie zostały przeżarte programem 
klasowym czy międzynarodówkowym 
— mogłoby się skupić na gruncie 
uznania kilku podstawowych zasad. 
Zasady te to: siła i niezależność Pań" 
stwa Polskiego oraz Narodu jako 
jego podmiotu, mocny ustrój, spra= 
wiedliwość społeczna i dążenie do 
wszechstronnego rozwoju życia pol- 
skiego. 


Nikt nie jest bardziej do tego po- 
wołany, by prawdę tę uświadomić 
młodzieży, jak właśnie armia, i nikt 
też lepiej nie potrafi przepoić ją 
zrozumieniem nakazu, płynącgo z na: 
szej rzeczywistości wewnętrznej i zew” 


nętrznej nakazu jednoczenia sił 
i podporządkowywania wszystkich 
partykularyzmów i pobocznych wzglę* 
dów postulatowi zwartości i siły Nas 
rodu i Państwa. 


NOWY ZESZYT 


„AWANGARDY* 


Ukazał się nowy zeszyt miesięcz= 
nika ideowo—politycznego „Awan» 
garda Państwa Narodowego“ za paże 
dziernik i listopad. Numer ten przy» 
nosi następujące artykuły: 


Zygmunt Wojciechowski: Zasady 
polityki współczesnej P olski. 

Bolesław Podhorski: O uczcie 
wość w polityce kresowej na Wo» 
łyniu. 

Jan Zdzitowiecki: Enrico Corra: 
dini i nacjonalizm włoski. 


Kronika Polityczna: Akcja osła: 
bienia Polski (Wśród lewicy opozy: 
cyjnej, Lewica sanacyjna, Front Mor: 
ges, Pytanie pod adresem pewnych 
kół katolickich). Wśród grup naro» 
dowych (W Stronnictwie Narodos 
wym bez zmian, Pod adresem inicja: 
torów „Konfederacji Polskiej“) — 


Głosy: Dekompozycja przykra, ale 
konieczna, „Słowo Wilenskie* o Raz 
dzie Naczelnej Stronnictwa Narodo- 
wego, „Rewelacja” Warsz. Dzien- 
nika Narodowego, Nacjonalizm i ins 
ternacjonalizm, Echa „Biblioteki A: 
wangardy*. 
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Pierwszy głaz nowego pomnika nauki 
polskiej) 


Monumentalne dzieło  Sulimiers: 
kiego i Chlebowskiego. „Słownik 
geograficzny Królestwa Polskiego i 
innych ziem słowiańskich“ uległo już 
dziś pewnemu zdezaktualizowaniu. Z 
jednej strony postęp metody i wyni: 
ków badań geograticznych, z drugiej 
olbrzymie zmiany stosunków demo» 
graficznych, gospodarczych, politycz= 
nych w tej części Europy nasunęły 
konieczność co najmniej gruntownej 
rewizji jego przebogatej treści. Ale 
ta rewizja musiałaby pojść tak dale» 
ko, że trudnoby juz mówić O reedy 
cji „Słownika.” 
(skrót nazwy „Słownik Geograficzny 
Państwa Polskiego) odstąpili też rych= 
ło od planu reedycji, a podjęli za: 
danie stokroć trudniejsze, odpowie= 
dzialniejsze i donioślejsze — opraco- 
wania nowego słownika geograficz= 
nego z uwzględnieniem tak udoskoa 
naleń metody, jak zmian samego 
przedmiotu. Wielką pracą wydania 
wzięło na swe barki Polskie Towa- 
rzystwo Krajoznawcze; powołano do 
życia w r. 1930 Radę Redakcyjną 
złożono z przedstawicieli najpoważ: 
niejszych instytucyj naukowych i pu: 
blicznych oraz Komitet Redakcyjny 
z prof. dr. Eugeniuszem Romerem 
na czele. Redaktorem naczelnym Sło 
wnika został profesor historii gospo: 
darczo:społecznej i geografii histo= 
rycznej na Uniwersytecie Józefa Pił- 
sudskiego w Warszawie, dr. Stanis: 
ław Arnold. 

Przed Redakcją Słownika stanęły 
4 grupy zagadnień metodycznych 
które trzeba było rozwiązać przed 
przystąpieniem do właściwej pracy. 
Były to: 1. Zakres terytorialny Słow- 
nika. 2. Wybór haseł. 3. Układ has: 
seł i treści w Słowniku. 4. Opraco 
wanie poszczególnych haseł. 

Jak się przedstawiają odpowiedzi 
dane na te kwestie przez Redakcję? 


Na rozwiązanie pierwszego zagadz 
nienia rzuca światło poniekąd już 
sam tytuł: „Słownik geograficzny 
Państwa Polskiego i ziem historycz= 
nie z Polską związanych“. Obszar 
omówiony w Słowniku obejmuje 
więc na zachodzie i południowym 
zachodzie najdalszy zasięg monarchii 
piastowskiej, — na północy, wschos 
dzie i południowym wschodzie — 
jagiellońskiej z uwzględnieniem tery: 
toriów |lennych (Prusy Książęce, 
Mołdawia, Wołoszczyzna). 

Niepodobieństwem było uwzględ- 
nić wszystkie nazwy geograficzne na 
tym olbrzymim, bo czterokrotnie 
przeszło przewyższającym dzisiejszą 
Rzeczpospolitą a rozbitym politycz= 
nie obszarze. Prawie pewne jest choć= 
by, że taka Litwa, czy ZSRR nie 
wpuściłyby współpracowników SGPP 
na swoje terytoria dla zebrania wia: 
rygodnych danych. A opieranie się 
tylko na danych urzędowych w epos 
ce oficjalnych fałszerstw  statystycza 
nych dałoby obraz urojony, a nie 
rzeczywisty. Poza tym praca trwałaby 
już nie dziesiątki lat, ale chyba stu= 
lecie — kolosalne więc ilościowe jej 
wyniki obrazowałyby różne epoki, 
postulat jedności czasu naczelne wy: 
maganie wszystkich wydawnictw en= 
cyklopedycznych, zostałoby w ten 
sposób całkowicie przekreślony. Nie 
mówię już o ogromnych kosztach. 


Konieczne więc się stało podanie 
w SGPP tylko wyboru nazw geo 
graficznych z calego tego terytorium. 

Jakie ustalono kryterja tego wybos 
ru? 

Redakcja przyjęła tu zasadę: im 
ściślejszy związek historyczny i na» 
rodowościowy danego terytorium z 
Polską, tym szczegiłowsze jego o- 
pracowanie. I tak: co do terytorium 
dzisiejszego Państwa Polskiego oraz 
wszystkich ziem posiadających przy= 
najmniej 5% ludności polskiej. SGPP 
ma uwzględniać opisy terytoriów i 


*) Słownik geograficzny Państwa Polskie- 
go i ziem historycznie z Polską związa- 
nych. Warszawa 1936-37. Polskie T«wo Kra- 
joznawcze. T. I. Pomorze Polskie. Pomorze 
Zachodnie. Prusy Wschodnie. Zesz. 1— 4. 
W-wa 1936-7. 


Inicjatorzy SGPP. 


wszystkie nazwy geograficzne. Co 
do terytoriów pozostałych sięgają= 
cych na zachód po granice kolski 
Krzywoustego zr. 1135,a na wschód 
po granice z r. 17/2 SGPP podawac 
ma: «opisy wszystkich terytoriów, 
ważniejsze nazwy geograficzne, opisy 
miejscowości, które wys ępowały w 
związku z historią Polski (w szcze= 
gólności tych, ktore odegrały wybit: 
niejszą rolę w okresie rozbiorowym) 
1 nazwy tych miejscowości, które 
posiadają do dzisiaj ludność polską“ 
(Cytuję wstęp do t. I. Słownika). 

Pozostała część Prus Wschodnich na 
północy 1 ziemie po granicę najdalsze: 
go wschodniego zasięgu Rzpltej w w. 
XVIL mają nazwy geograticzne po» 
dane w jeszcze większym wyborze. 
Ostatnią wreszcie kategorię stanowią 
ziemie nieobjęte trzema poprzednimi, 
a związane kiedykolwiek z Polską, 
SGPP uwzględnia dla nich tylko 
opisy terytoriów. 

Dwa, jak widzimy, momenty ustaa 
liły kryterium wyboru — związek 
historyczny i wspólność narodowości. 
Czy czynniki te nie są zjawiskiem 
wtornym w stosunku do związku 
geograficznego? Czy nie warunki 
lizjograficznc przede wszystkim wys 
tyczają drogę ekspansji politycznej, 
gospodarczej, kulturalnej? Konkretny 
przykład stosowania tych kryteriów. 
Terytorium Prus Wschodnich jest 
rozkawałkowane w Słowniku na ob» 
szary trzech kategorii z enklawami. 

Jest to niewątpliwie wynik zbyt 
konsekwentnego stosowania pewnych 
zasad formalnych z uszczerbkiem dla 
meritum. Bo przecie Prusy Wschodr 
nie stanowią dziś jednolity objekt 
naszych zainteresowań  polityczno= 
gospodarczych i należało może jedz 
nolicie je potraktować w SGPP, co 
byłoby oczywiście wyjątkiem z przys 
jętych przez Redakcję zasad. Po usta” 
leniu zasięgu terytorialnego i krytes 
riów wyboru nazw należałoby zebrać 
sam materiał toponomastyczny. Opar= 
to się tu na «Skorowidzu miejscowo» 
ści Rzeczypospolitej Polskiej» wyda= 
nym przez Główny Urząd Statystycz= 
ny, słownikach geograficznych z dzie: 
łem Sulimierskiego na czele, materia 
le kartograficznym (mapy 1: 100000 
i l: 250UU), wreszcie na samodziel- 
nych poszukiwaniach terenowych, 
które regionami obejmują całe tery= 
torium uwzględnione w BE; 

Nie mniej skomplikowane jest za: 
gadnienie układu treści i haseł w 
Słowniku Sulimierski i Chlebowski 
trzymali się układu konsekwentnie 
leksykograficznego. Redakcja SGPP. 
postanowiła odstąpić od tej zasady 
1 zgrupować materiał w układzie re” 
gionalno leksykograficznym. Teryto= 
rium podzielono na 8 regionów; każ= 
dy tom słownika będzie jednemu z 
nich poświęcony. Poza tym wydany 
zostanie tom IX „Polska“, który bę. 
dżie zawierał artykuły dotyczące całej 
Polski oraz indeks wszystkich nazw 
geograficznych omówionych w tos 
mach regionalnych wraz z uwzględ= 
nieniem najnowszych podziałów ad: 
ministracyjnych. Można dyskutować 
na temat takiego, a nie innego ukłaa 
du, jednak podkreślić należy, że 
względy utylitarne przemawiały za 
regionalizmem. Możność skoncentros 
wania wysiłków na mniejszym teres 
nie, czyli poważne ułatwienie zebra- 
nia materiału; stworzenie dla danego 
regionu obrazu bardziej jednolitego 
w czasie niż w wypadku gdyby np. 
literę A opracowano i wydano w r. 
1937, a Z w r. 1967. Dalej umożli» 
wienie częściowych reedycyj, a wreszs 
cie, co nie jest najmniej ważne, ułat 
wienie nabywania i korzystania ze 
słownika tym wszystkim, których inz 
teresują zagadnienie regionalne i los 
kalne. To wszystko chyba okupuje 
powtarzanie się częściowo materiału 
tomów «regionalnych» w t. IX, któ: 
rego się nie da uniknąć. 

Każdy tom zaczyna się od opisów 
terytoriów, po nim dopiero następu* 
ją artykuły o poszczególnych hasłach. 

Słusznie podkreślono we wstępie 
do t I SGPP wadę słownika Sulis 
mierskiego — niejednolitość metody 


opracówania poszczególnych haseł, 
odzwierciadlająca raczej zainteresowa: 
nia subiektywne autorów artykułów 
niż obiektywną wagę przedmiotu. To 
też redakcja SGPP wznała za kanon 
równomierność opisu i uzależnienie 
jego od znaczenia obiektu. Do tego 
zmierza metoda opracowywania arty: 
kułów (jednolity a wszechstronny 
kwestionariusz dla przedmiotu każdej 
nazwy wypełniony przez współpra: 
cowników SGPP, którzy pieszo przy» 
byli dziesiątki tysięcy kilometrów, 
aby przeprowadzić możliwie najgrun* 
towniejsze poszukiwania w terenie, 
bądż przez korespodentów miejsco» 
wych (przeważnie nauczycielstwo) 
sprawdzony i uzupełniony wynikami 
dawniejszych badań naukowych i da= 
nymi urzędowymi stanowi podstawę 
artykułu o danym haśle, oparte na 
monograficznych badaniach artykuły, 
podające aparat naukowy (bibliograa 
fię, żródła), składają się na opisy 
terytoriów). 

Tyle o metodzie tworzenia SGPP. 

Pierwszy tom Słownika obejmuje 
terytoria Pomorza Polskiego, Gdań: 
ska, Prus W/schodnich i Pomorza 
Zachodniego wraz z częścią t. zw. 
Pogranicza. Dobrze się stało, że Re- 
dakcja SGPP rozpoczęła wydawnict: 
wo od tego właśnie regionu, na któ: 
ry dziś zwróćone są oczy całej Pol: 
ski. Ukazały się już 4 zeszyty tego 
tomu, zawierające prawie cały opis 
terytoriów oraz początek części szcze” 
gółowej (Aalksch — Barduń). 

Położenie geograficzne terytoriów 
oraz geologię i morfologię Pomorza 
Polskiego opracował prof. dr. Stani" 
sław Pawłowski, geologię i morfolo” 
gię Prus Wschodnich oraz klimat — 
Rajmund Galon, hydrografię — K. 
Chmielewski, roślinność — A. Wo: 
dziczko, faunę — J. W. Szulczewski, 
antropologię — doc. dr. Jan Mydlar 
ski, demografię — Antoni Wrzosek, 
język polski — prof. dr. Kazimierz 
Nitsch, etnografię — Bożena Stelma” 


chawska, toponomastykę — doc. dr. 
A. Obrębska: Jabłońska, osadnictwo — 
N. Kiełczewska, stosunki gospodara 
cze — Walenty Winich i Franciszek 

Dziedzic, sztukę — G. Chmarzyński, 
prehistorię Pomorza Polskiego i Za- 
A niego prof. dr. Józef Kostrzew* 
ski. 

Starannie zebrana do każdego arty- 
kułu bibliografia, bogaty materiał 
statystyczny, uprzystępniony w tabes 
lach i wykresach, mapy i masa dó- 
brych zdjęć dają czytelnikowi Słow: 
nika zasób wiadomości naukowo, a 
jednak żywo i barwnie ujęty. 

Pierwszy tom SGPP winien się 
znaleźć w bibliotece każdej instytucji 
naukowej, kulturalnej, politycznej, 
społecznej lub gospodarczej, każdego 
co się interesuje problemami północ= 
nego zachodu Polski. Tym więcej, 
że cena jego jest rzeczywiście nawet 
na kieszeń dzisiejszego inteligenta 
przystępna, ogółem 27 zł. za tom, 
po 3 zł. miesięcznie w prenumeracie, 
czyli równowartość abonamentu ras 
diowego. 

„A więc prenumerujmy nowy Słow» 
nik i zaglądajmy nie tylko do części 
szczegółowej, ale i zapoznajmy się 
z opisami terytoriów, zwłaszcza że 
starszemu pokoleniu nie było dane 
uczyć się geografii ojczystej w szkole, 
ale i w Odrodzonej Polsce nie raz 
była nauka geografii Kopciuszkiem, 
»przedmiotem drugorzędnyme(1), nie 
mówiąc już o krajoznawstwie, do 
którego taką wagę przywiązuje nasz 
sąsiad zachodni. 

Szczególnie tym wszystkich, którzy 
z terytorium pomorsko = pruskiego 
widzieli tylko Gdynię, dalej tym, 
którym zbyt wżarły się w umysły 
kordony zaborcze, dla których Por 
morze i Prusy to terra incognita 
gorąco polecam to pierwsze polskie 
pomnikowe prawdziwe dzieło o zie= 
miach, na których rozstrzyga się 
przyszłość naszego Państwa. 


Janusz Smoliński 


AŃsiążkigodne polecenia: 


Jerzy Drobnik — Przesilenie współczesnej polityki 
Poznań 1929, str. 172 — cena 3,— zł. 
Ryszard Piestrzyński — Naród w państwie 
Poznań 1934, str. 186 — cena J, — zł. 
Jerzy Drobnik — W ogniu przemian 
Poznań 1934, str. 140 — cena 3,— zł. 
Zdzisław Stahl — Wstęp do polityki 
Lwów—W/arszawa 1934 r., str. 116 — 
Klaudiusz Hrabyk —- Nowe drogi w polityce narodowej 
Lwów—Warszawa 1934 r., str. 110 — 
Jerzy Drobnik — W ogniu przemian 
Poznań 1934 r., str. 140 — cena 3,— zł. 


Jan Zdzitowiecki — Ku lepszej przyszłości 


Poznań 1934 I, 


— cena 0.50 zł, 


Ryszard Piestrzyński — O co chodzi? 
Poznań 1934, str. 76 — cena 1, — zł, | 


Mieczysław Piszczkowski — Przyczyny upadku Polski, 


a chwila bieżąca 


Lwów—W/arszawa 1934, str. 48 — 
Zygmunt Wojciechowski — O nowoczesny polski obóz 


państwowo-narodowy 


Pozneń 1934, str. 48 — cena I, — zł. 


Klaudiusz Hrabyk — Kwestia żydowska 
Lwów 1934 r. str. 46 — cena 1,— zł, 


Klaudiusz Hrabyk — Sprawa ukraińska 
Poznań 1935 r., str. 28 — cena 1,— zł. 


Janusz Makowski — Na przełomie pokoleń 
Poznań 1934 r., str, 58 — cena 1,— zł 


Tadeusz Lehr-Spławiński — Język polski, jako zwier- 


ciadło kultury narodu 


Poznań 1935 r., str. 56 — cena 1,20 zł. 
Zygmunt Wojciechowski — Myśli o polityce i ustroju 


Seria [-sza 


narodowym 


Poznań 1935, str. 160 — cena 3, — zł 


Ryszard Piestrzyński — W nowym ustroju 
Poznań 1935, str. 152 — cena 3,— zł. 


| Klaudiusz Hrabyk, Mieczysław Piszczkowski, Zdzisław 


Stahl — Nowa Konstytucja Polska 
Lwów— Warszawa 1935, str. 81 — cena 1,50 zł. 


Zdzisław Stahl — Listy polityczne 
Lwów— Warszawa 1935, str. 72 — cena 0,50 zł. 
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CZYTAMY I POLEMIZUJEMY 


Polska polityka zagraniczna. 


„Kurier Poranny” zamieścił w 
dniu 5-lecia objęcia przez min. Be- 
cka kierownictwa Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych syntetyczne 
uwagi, charakteryzujące politykę 
polską w latach ostatnich. Przyta- 
czamy Poniżej część zasadniczą 
tych uwag w całości: 

Urzędowanie ministra Becka przypadło 
niewątpliwie na okres szczególnie trudny 
na arenie międzynarodowej, wymagają- 
cy ze względu na polożenie Polski i roz- 
wijające się w szybkim tempie wypadki 
nie tylko czujności, ale j odwagi decyzyj 
oraz umiejętności ich przeprowadzania. 
Zręby podstawowe polskiej polityki za- 
granicznej, wyrażające się przede wszy- 
stikim w systemie sojuszów, zostały już 
rzucone w pierwszych lalach bezpośred- 
nio po wojnie. Ale dopiero w okresie 
kilku lat ostatnich Polska pod 
Marszałka Piłsudskiego, 


rządami 
przy wybitnym 
udziale w zakresie spraw zagranicznych 
ministra Becka, znalazła — wobec no- 
wych, często gruntownie zmienionych o- 
koliczności — drogę do rozwiązania wie- 
lu dalszych problemów i do zdobycia dla 
siebie (i uznania przez innych) tej mo- 
curstwowej pozycji, jaka jej przysługuje 
z tytułu siły militarnej i posiadania 54- 
niilionowej ludności į jaką dziś zajmuje 
z korzyścią dla równowagi ogólnoeuro- 
pejskiej i dzieła stabilizacji pokoju. 


Rezultaty, jakie osiągnęla Polska na 
terenie międzynarodowym, zawdzięczamy 
— obok oczywiście warunku podstawo- 
wego, wzrostu sil wewnętrznych naszego 
państwa — polskiej polityce zagranicz- 
nej, która potrafiła stworzyć swój własny 
system, samodzielny į realistyczny, nic- 
zależny od jakiegokolwiek systemu vb- 
cego i potratiła 
próby posługiwania się polityką polską 
jako obiektem gry w sprawach nam ob- 


uniemożliwić wszelkie 


cych czy nawet sprzecznych z naszą ra- 
cją stanu. Postępując tak, szanowała też 
zresztą Polska polityki 
swych wszystkich większych lub mniej- 
szych kontrahentów, 


niezależność 


Nie potrzebujemy tych ogólnych stwier- 
dzeń popierać szczegółową analizą. Zbyt 
świeżo jeszcze mamy wszyscy w pamięci 
nasz stosunek do paktu czterech, sprawę 
traktatu mniejszościowego, stosunek do 
projektu paktu bałtyckiego, sprawę pro- 
ponowanych nam paktów wschodnich i 


uwieńczony powodzeniem wysiłek Polski, 


EZ 
z nn 


ZAKŁAD GRAFICZNY 
„ODRODZENIE“ 


Warszawa, Marszałkowska 52 
telefon 904-10. 


WYKONYWA: 


Wszelkie zamówienia w 
zakres grafiki wchodzące 


ceny Konkurencyjne. 


bv oprzeć nasz stosunek z sojuszniczą i 
zaprzyjaźnioną Francją na nowych prze- 
słankach niezależności obydwóch sojusz- 
do 


swego własnego systemu i swych włas- 


ników, mających prawo posiadania 


nych metod. 

Polska nie budowała swego bezpieczeń- 
stwa i systemu stosunków międzynarodo- 
wych jedynie na systemie genewskim i 
wierze w ideę zbiorowego bezpieczeń- 
siwa, związanego zawsze z koniecznością 
zbiorowej decyzji. To też załamanie się 
systemu genewskiego, jakie obszepwuje- 
my ostatnio „i konieczność odwrotu od o- 
gólnych formuł na grunt bardziej kon- 
kretnych układów i zobowiązań nie wy- 
wolaly zaburzeń i konieczności zmian W 
linii polityki polskiej. Drogą tą szliśmy 
już od dawna, nie negliżując zresztą war- 
tości Ligi Narodów jako iustrumeniu i 
terenu wspólpracy międzynarodowej. 
Wobec nowych niebezpieczeństw, zaryso- 
wujących się w rozwoju sytuacji między- 
narodowej ostatniego okresu i grożących 
powstaniem wrogich bloków  ideologicz- 
nych, polityka polska zajęła od razu sta- 
nowisko jasno określone i ostro się temu 
przeciwstawila, co nie mało w dalszym 
ciągu przyczynia się do uspokojenia pod 
tym względem atmosłepy stosunków o- 
Okazała się przy tej 
sposobności cała wartość nie tylko dla 
Polski, ale i dla Europy, dzieła normali- 
zacji stosunków Polski z Jej dwoma wiel- 
kimi sąsiadami, osiągniętego jeśli chodzi 
o Rosję sowiecką w latach 1929 - 53, a 
Niemcy w deklaracji ze stycznia 1954 r. 


gólnoeuropjskich. 


Nasza polityka w okresie kilku lat o- 
statnich nie była łatwą. Nie była ona 
przez długi czas dostatecznie rozumiana 
za granicą, a także przez część spole- 
czeństwa polskiego. Nie wszyscy potra- 
fili od razu pojąć, że polityka polska po- 
siada swój własny system, który — jak 
to lapidarnie określił min. Beck — „nie 
jest przypisany do żadnej doktryny ani 
w treści, ani w formie“. Ale była to poli- 
tyka jedynie właściwa. Dziś, gdy są już 
widoczne jej rezultaty, budzi ona po- 
wszechne uznanie i zrozumienie za gra- 
nicą, z wyjątkiem oczywiście tych kół, 
które jej zrozumieć nie chcą czy też ce- 
lowo ją fałszywie oświetlają. 

Rezultatem polityki polskiej jest odno- 
wienie na nowych przesłankach i wzmoc- 
nienie sojuszów Polski z Francją i Ru- 
munią, osiągnięcie przez politykę równo- 
wagi sąsiedzkiej normalizacji z Rosją so- 
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wiecką i Niemcami, rozszerzenie i poglę- 
bienie przyjaznych kontaktów ze wszy- 
Litwą) 
w naszym rejonie 


sikimi (poza Czechosłowacją i 
państwami, leżącymi 
zainieresowań, co dotyczy przede wszyst- 
bałtyckich į 
skich, i wreszcie ogólny wzrost znaczenia 
Pelski na terenie międzynarodowym oraz 


kim państw skandynaw- 


zrozumienie jej roli w Europie. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że w osiągnię- 
ciach tych jest dużo osobistej zasługi 
min. Becka į zdolności, jakie wykazał na 
swym posterunku. Niezmienna, nie ulega- 
jąca żadnym wahaniom ani ubocznym 
wpływom, polityka zagraniczna jest jed- 
nym z najważniejszych dopobków Polski 
odrodzonej i jedną z największych war- 
Wielki 


tości, jakie pozostawił Polsce 


Marszałek. 


„Historiozoficzne* absurdy. 

Niepodpisanemu panu z „P oli- 
ty ki“ udało się odkryć istotę 
tworzenia obozu rządowego: 
„Punktem wyjścia dzisiejszych „linii 
podziału” współczesnej Polski jest jed- 
namiestnikowski Bo- 
galicy j- 
Wówczas 


nak sławny blok 
brzyńskieęgo w dawnym sejmie 
skim z przed laty trzydziestu. 
się kształtować 


to zaczęła współpraca 


konserwatystów z demokraiami, socjali- 
stami i częścią ludowców przeciw ende- 
cji į t. zw. podolakom. Wówczas załamał 
się tradycyjny podział na „prawicę“ i 
„lewicę“, przyszła 
„błękitno- 
czerwona“. która była zwrócona przeciw 


a na jego miejsce 
koalicja „prawo - lewa“, czy 


jednemu z odłamów prawicy, 

Piłsudski znał 5 formy życia politycz- 
nego i tylko trzy: konspirację, pułk i da- 
wny blok namiestnikowski. Blok poma- 
jowy, czyli BB., był amalgamatem tych 
trzech reminiscencyj. Byl on częściowo 
koalicją, wzorowaną na tworze Bobrzyń- 
skiego i Jaworskiego. Wewnątrz niego 
działała konspiracja, głównie pułkowni- 
kowska. Na zewnątrz obowiązywała dy- 
scyplina, jak w pułku. 

Obecnie ciągle w szczątkach reżimu 
pokutuje myśl kontynuowania koncepcji 
koalicją, wzorowaną na tworze Bobrzyń- 
ponownie kiełkuje właściwie poprzez 
atawizm, po przez brak imaginacji, brak 
odwagi i brak decyzji czynników rządzą- 
cych. To jest łatwiejsza droga, bo to już 
udeptana Ścieżka. Fo, że ona prowadzi w 
ślepy zaułek — tego się wiedzieć nie 


chee“. 
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Bardzo to „misternie wykoncy- 
powane“, jakby powiedział Zagło- 
ba. Ale sprowadzanie do galicyj- 
skiego mianownika i B. B. W. R. 
i obecnych prób konsolidacji jest 
tylko jedną więcej „rewelacją ”, 
świadczącą może o pomysłowości 
autora, ale pozbawionej wszelkich 
podstaw z rzeczywistości. Chyba, 
że autor zwalcza konsolidację pol- 
ską, a dąży do dwóch koncentra- 
cyj: białej i czerwonej, do hiszpa- 
nizacji Polski. 

Jedyna linia podziału. 

Cytujemy z „Żaczynu:: 

„Jest rzeczą zrozumiałą, że nie wszys- 
cy w Polsce dorośli do podjęcia początko- 
wego zrywu państwowego, chociaż wszys- 
cy będą wciągnięci w późniejsze jego e- 
tapy. Ale selekcja, która się tu rozpoczy- 
na, nie może mieć za podstawę żadnych 
innych kryteriów, jak tylko udział i u- 
żytczność danej jednostki w stosunku do 
podjętych realizacji. Ze względu na róż- 
nerodność czekających Polskę zadań nie 
można stosować żadnych kryteriów uni- 
wersalistycznych — na jednym odcinku 
decydować będzie fachowość przygotowa- 
nia, na innym nastawienie ideowe, przy 
pewnych pracach zdolności postawi się 
innych 


przed wiedzą, przy odwrotnie, 


czasem rozstrzygnie silny charakter. 

Ale zasada musi być jedna: 
dzić do ludzi 
m il Z wielkimi zagadnieniami do wszyst- 
kich Polaków! W trakcie realizacji doko- 
przeprowa. 


wycho- 
z zagadnienia- 


na się selekcja, nie można 
dzać jej teoretycznie na podstawie słow- 
nych sympatii j uprzedzeń... 

Wobec wielkich i ofiarnych wysiłków, 
jakie nas wszystkich czekają, jesteśmy 
dziś wszyscy równi. 
przyszłość, przy konkretnych realnych 
akcjach wyznaczy linie podziału, dzieląc 
na tych, i tych, którzy 
przeszkadzają łub obserwują. 

Ten tylko podział rozstrzygnie”, 


Ale już najbliższa 


którzy robią, 


_ Uważamy to ujęcie za istotne. 
Różnica między realizatorem zada- 
nia Państwa a obserwatorem lub 
szkodnikiem jest pierwotna. Z nią 
genetycznie wiążą się różnice 
światopoglądów, jakże często zde- 
zaktualizowane przez życie. Dziś 
ta dezaktualizacja doszła niemal 
do zenitu. Różnice hamujące życie 
zatrzeć się muszą, choćby za cenę 
odrzucenia balastu „przekonań“. 
To też wołanie o „czystkę przeko- 
nań' jest dziś jednym z najważ- 
niejszych nakazów chwili. 
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Odrzucamy Stare podziały i waśnie 


walczymy o Silna Polske 


Sfr. 6 
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Marksizm wrogiem Polski 
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Deklaracja ideowa grup akademickich 
Zwiazku Narodowców 


W najbliższym czasie odbędzie się 
w Warszawie pierwszy zjazd dzia- 
łaczy akademickich ruchu narodo- 
wo - państwowego. 

Poweźmie on szereg uchwał, do- 
tyczących prac naszego ruchu na 
wyższych uczelniach. Poniżej za- 
mieszczamy pierwszą deklarację 
ideową grup akademichich Związku 
Narodowców, opracowaną w r. 1935 
w Poznaniu. 

Podstawą naszej myśli i naszej 
działalności jest wiara w Polskę, Jej 
siłę i wielkość. Dobro Narodu i 
Państwa Polskiego jest najwyższem 
dobrem doczesnym, któremu muszą 
być podporządkowane wszelkie intes 
resy osobiste i grupowe. Służba Oj: 
czyżnie obok służby Bogu, jest najs 
szczytniejszem zadaniem człowieka. 

Naszym celem naczelnym jest wiel: 
kość Narodu i Państwa Polskiego. 

Naród, to nieprzerwany łańcuch 
pokoleń, związanych ze sobą histor 
ją i tradycją, wspólnotą pochodzenia, 
kultury i języka. Członkami Narodu 
Polskiego są wszyscy Polacy, gdzie: 
kolwiek się znajdują. Z dziejów na: 
szych, z pracy i krwi naszych ojców 
i dziadów wypływa poczucie wiele 
kiej misji dziejowej naszego Narodu. 

Każde pokolenie musi umacniać 
i pomnażać spuściznę narodową. 
Wielki jest naród nietylko przez 
swój zasięg terytotjalny, liczbę ludz 
ności i bogactwa naturalne, ale prze 
dewszystkim przez swą jedność i 
przez swą siłę duchową. Narodu 
wielkiego nie stworzą jednostki ma- 
łe. Podstawą rozwoju narodowego 
jest przeto wszechstronny rozwój 
moralny, umysłowy i fizyczny jedz 
nostek we wszystkich warstwach nas 
rodu. 

Państwo jest najdoskonalszem u- 
rzeczywistnieniem pełnego bytowa» 
nia narodu. Nie ustaniemy w wysił. 
ku nad zachowaniem i pomnożeniem 
siły naszego Państwa i wszystko go» 
towi jesteśmy poświecić dla Jego» 
potęgi. 

Wartości religijne są najpierwszys 
mi wartościami życia duchowego 
człowieka. Rozwijanie tych wartości 
jest jednym z naczelnych zadań w 
wychowaniu młodego pokolenia Re» 
ligja katolicka w Państwie Polskiem 
winna zajmować stanowisko domi 
nujące. 

Życie Narodu jest nieustanną praz 
cą i walką. Musi być ono na wzór 
armii shierarchizowane i zdyscypli= 
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nowane. Wartości bojowe, cnoty 
żołnierskie i rycerskie narodu muszą 
być pielęgnowane i rozwijane. Wy: 
chowanie wojskowe młodego poko- 
lenia jest najpewniejszą  rękojmią 
niepodległego bytu Narodu i Pańs- 
twa. Armję połską powinien otaczać 
powszechny szacunek i miłość. 


Z dziedzictwa naszej przeszłości 
historycznej i tradycji wielowieko= 
wego bytu państwowego chcemy 


utrzymać i rozwinąć w naszym naro“ 
dzie wszelkie pierwiastki, które były 
podstawą naszego bytu. Składamy 
hołd pamięci bohaterów i uczestni» 
ków wszystkich walk o niepodles: 
głość. Uznajemy zasługi starszego 
pokolenia w dziele odzyskania nie» 
podległości i budowania państwa. 
Nie pozwalamy jednak narzucać sos 
bie wspomnień ze sporów przeszłoś- 
ci, dziś już jałowych i nietwórczych. 
Chronić będziemy nasze pokolenie 
od tego wszystkiego, co dzieli i jąt= 
rzy. 

Polsce, położonej wśród potężnych 
państw, rządzonych autorytatywnie 
oraz posiadającej znaczne grupy lud= 
ności niepolskiej, trzeba mocno zwar= 
tego ustroju oraz rządów trwałych. 
Dlatego stoimy na gruncie nowego 
ustroju Państwa Polskiego, realizują” 
cego głoszony przez nas postulat 
silnej władzy. 

Idea narodowa jest własnością 
wszystkich Polaków. Zdecydowanie 
przeciwstawiamy się wszystkiemu tes 
mu, co osłabia zwartość narodu: prą* 
dom indywidualistycznym i liberal- 
nym, walkom partyjnym i klasowym, 
komunizmowi, socjalizmowi, wszyst” 
kim kierunkom klasowym i kosmo 
politycznym oraz masonerji i innym 
tajnym organizacjom międzynarodo» 
wym. Obowiązkiem naszym szczegól: 
nym, jako pokolenia, przychodzącego 
po okresie rozdarcia, pozostawione= 
go przez niewolę, jest praca nad 
zjednoczeniem Narodu. Zjednocze* 
niem tem objęci być winni i Polacy 
na obczyźnie, by praca ich służyła 
wielkości i potędze Narodu i Pańs= 
twa Polskiego. 

Sprawy społecznorgospodarcze mu 
szą być rozwiązywane dla dobra 
wszystkich warstw Narodu. 

Praca jest podstawą rozwoju i pos 
tęgi Polski. Musimy pomnożyć ma: 
jątek narodowy oraz dążyć do za” 
pewnienia wszystkim możności pras 
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cy. Musimy rozwiązać zgodnie z in: 
teresem narodowym zagadnienie by: 
tu młodego pokolenia 

Podstawą ustroju gospodarczego 
powinna być zasada własności pry= 
watnej i prywatnej gospodarki. Pań: 
stwo wykonuje nadzór i dopełnia 
gospodarkę prywatną, gdy wymaga 
tego dobro ogólne. Życie gospodar= 
cze powinno znajdować się w rę: 
kach polskich. Napływ polskiego 
żywiołu ze wsi do ośrodków miejs» 
kich stworzy możliwości unarodos 
wienia naszego handlu, rzemiosła 
i drobnego przemysłu oraz umożliwi 
rozwiązanie zagadnienia żydowskie: 
go. 

Od wpływu na losy państwa mu» 
szą być odsunięte wszystkie żywioły 
odśrodkowe i nam obce. W orga- 
nicznie zbudowanym społeczeństwie 
niema miejsca na masę żydowską, 
całkowicie nam obcą przeszłością 
swoją. swoimi celami, instynktami 
i moralnością. Zagadnienie żydowsz 
kie musi być rozwiązane wysiłkiem 
rządu i całego społeczeństwa. Celem 
polityki narodowcj musi być usunięs 
cie żydostwa przez umniejszanie jego 
siły liczebnej, przy równoczesnym 
odosobnianiu żydów od społeczeńs» 
twa polskiego. Wpływ żydowski w 
dziedzinie wychowania, literatury i 
sztuki jest szczególnie szkodliwy. 
Polska twórczość umysłowa i kultu: 


ralna musi płynąć z polskiej duszy 
narodowej. 

się z siebie najlepsze siły i wartości. 
Dążymy do scalenia ideowego i 
myślowego młodego pokolenia. Ode 
rzucamy stare podziały i waśnie. O+ 
ceniamy ludzi według czynów. Aby 
zrealizować nasze ideały bierzemy 
czynny udział w życiu, współdziała: 
jąc w wykonaniu wszelkich słusze 
nych zamierzeń niezależnie od tego, 
kto je inicjuje i urzeczywistnia. 
Czynny udział w pracy nad umoc 
nieniem i rozwojem własnego państwa 
jest najgłówniejszym obowiązkiem 
każdego Polaka. 

Umocnienie stanowiska Polski nad 
Bałtykiem, rozbudowa floty i portów, 
osłabienie niepolskiego żywiołu na 
zachodnich rubieżach — należą do 
głównych zadań polityki polskiej. 

Aby sprostać czekającym nas oboa 
wiązkom wobec Narodu i Państwa 
pragniemy pracować w duchu patryjo» 
tyzmu ofiarności i poświęcenia. Skue 
plamy się pod sztandarem idei naro= 
dowej, bo jedynie pod sztandarem 
idei i to tej właśnie idei wydobywa 

Ludność słowiańska zamieszkała 
we wschodnich województwach 
Rzeczypospolitej powinna być pozya 
skana dla Państwa Polskiego i kule 
tury polskiej. Podnieść również na: 
leży poziom cywilizacyjny ziem 
wschodnich. 


AWANGARDA 
Państwa Narodowego 


Miesięcznik polityczny 
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NARODOWEJ! 
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